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Oprawcy przy robocie. 


Zbójecka dłoń  krzyżaka schwyciła 
gardło polskie, i stara się w niem zdławić 
dźwięki mowy ojczystej. 

Wczoraj oprawcy nowożytni wnieśli 
projekt ustawy w parlamencie niemieckim 
o stowarzyszeniach, którego paragraf 7-my 
zabrania na publicznych zgro- 
madzeniach przemawiać w ję 
.zyku nieniemieckim. 

Kaganiec ten kuto dawno w piekle 
krzyżackiem — i, wierzymy w to święcie, 
wyuzdany, wściekły despotyzm pruski 
znajdzie dlań większość parlamentarną. 

Będzie to dła nas nieszczęściem wiel- 
kiem, ale zarazem i potężnym policzkiem 
-dla nowożytnej kultury niemieckiej. 

Pod ciosami takimi możemy się ugiąć, 
nieszczęście takie może naród zamienić 
w milczący posąg! Na posąg ten jednak 
ze zdumieniem świat będzie spoglądał, ale 
równocześnie ze wzgardą odwracać się 
musi od oprawców, których orężem 
walki jest kaganiec. 

Ugniemy się jeszcze bardziej, ale za- 
razem stężejemy w sobie w stal, w gra- 
nit; zamkniemy usta, ale zato tem goręcej 
serca nasze bić będą miłością Ojczyzny, 
jej przyszłości i chwały; bo usta można 
zamknąć na kłódkę, lecz z sercem tego 
żaden oprawca jeszcze nie dokonał ! 

Toż żadne ustawy antypolskie nie 
złamią serca narodu, i nie osłabią jego 
siły moralnej, przeciwnie — prześladowanie 
to rozbudzi nowe zastępy spokojnych 
i biernych dotąd braci naszych i zmieni 
ich w zaciętych Polakow, bo poczucie 
krzywdy, rozrośnie się w duszy szerokich 
mas, wyssane będzie z „mlekiem matek w 
nowe pokolenia i przejdzie w dziedzictwo 
z gorącem pragnieniem odwetu. 

A pragnienie to podsycają sami opraw- 
cy, dodając me mocy i strawy coraz to 
nowej. 

Oto dzisiaj znów wnosi kanclerz rzeszy 
niemieckiej projekt drugiej ustawy, upra- 
wniający komisyę kolonizacyjną do wy- 
właszczenia Polaków z ich ziemi 
ojczystej. 

A więc będzie prawo, które obala 
prawo własności; będzie prawo, które pc- 
zwala na mord, złodziejstwo, Tta- 
bunek; będzie prawo dozwalające obe- 
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drzeć z mienia w imię wysokiej kultury 
niemieckiej i niemieckiego bezpieczeństwa. 

Hańba takiej kulturze, której celem tę- 
pienie wszystkiego co nieniemieckie, hań- 
ba takim oprawcom, którzy zbrodniczą rę- 
ką sięgają po cudzą własność. 

Ciężko i smutno! Fala gorącej. krwi 
zalewa serce, ból niewymowny szarpie 
wszystkimi nerwami, ściśnięte, zdławione 
gardło krzyczałoby „gwałtu* na świat 
cały! 


I kiedyż my obudzimy się, kiedy w tej 
gorącej fali krwi utoną wszystkie nasze 
waśnie, nasze prywaty, osobiste cele, kie- 
dy z niej buchnie nareszcie płomień gorą- 
cej, potężnej miłości Ojczyzny i polsko- 
ści! 


Chcą nas połknąć — chcą nas zgnieść, 
zetrzeć z widowni — chcą nasze imię wy- 
mazać z historyi Świata ! 

A my — co my na to damy w odpo- 
wiedzi oprawcom ? 5 

Oni przy robocie — stańmy i my do 
pracy... 

A ta praca? 

Oto służba wyłączna dla 
Ojczyzny, karność narodowa 
i bezgraniczna ofiara dla Matki 
Polski. 

Wszystko (Ojczyźnie, wszystko dla Oj- 
czyzny! To hasło niech będzie od dzisiaj 
pacierzam naszym — rosą ożywczą, chlebem 
powszednim | 

Oto najgodniejsza odpowiedź opraw- 
com | 


Co dzień miesie? 


Narzekamy na drożyznę — i bardzo 
słusznie. 

Podrożały mieszkania, żywność i opał, 
te trzy kardynalne warunki bytu. 

Otóż w sprawie tej zasiągnęliśmy opi- 
nii pewnej bardzo poważanej pani, gdy 
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— Skoro tak, to chodźmy — rzekł 

Skręciłi w ulicę Mickiewicza. 

— Cóż mi macie tak ważnego powie- 
dzieć ? — zapytał rozciekawiony Jaśko. 

Tłuściec pociągnął nieznacznie Żela- 
ziewicza za surdut, jakby dając do zrozu- 
mienia, aby się do dysputy nie mięszał 
i rzekł: 

— Czy wy wiecie, że was policya 
szuka jak igły w wiązce siana? To ścier- 
wo... no, ten wasz fabrykant, musiał do- 
nieść policyi, żeście mu zwarowali paręset 
` guldenów, bo szukają was na wszystkie 
strony. I my byliśmy wzywani, aleśmy was 
wzięli w obronę i przed policyą wystawili 
w najlepszem świetle. 

Jasiek na tę wiadomość nietylko zbladł 
jak ciasto, ale i nogi się pod nim giąć 
poczęły, jakby je miał z ciasta ulepione... 

— Naprawdę ?... naprawdę? — wy- 
bełkotał z przerażeniem, ; 

; — No, cóżbyśmy mieli w tem, 
was okłamywać ? 

Jasiek nic już niemówił, tylko z tru- 
„dem dowlókł się do Bombacha i tam zu- 
pełnie bezwładny osunął się na krzesło 
w osobnym pokoju, do którego weszli dla - 
swobodnej, niepodsłuchiwanej przez niko- 
go rozmowy. i 

Jaśko prosił Tłuśca i Żelaziewicza, 
-~ aby sobie zadysponowali, do czego mają 
« ochotę, a po odejściu kelnera zapytał ich 
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była w administracyi złożyć prenumeratę 
na Gońca. 

— Ta rosnąca drożyzna jest przykrą 
i dokuczliwą — rzekła pani T. — ale ja 
sobie z nią poradziłam i jakoś jej nie= 
czuję. 

— A to w jaki sposób? ; 

— W bardzo prosty. Potrzeba jest do 
tego trochę heroizmu i nic więcej. Dawniej 
miałam sałon, pokój dla siebie i dla męża, 
i pokój dla dzieci. Teraz wzięłam mieszka- 
nie bez salonu, ale zato nasze dwa poko- 
je są olbrzymie i widne, i kosztują o 15 
reńskich mniej niż dawne mieszkanie. 

— A umie się pani obyć bez salonu? 
Bo to u nas... 

— A tak! Bo to u nas... Parę dni ga- 
dano, że bankrutujemy, ale też na gadaniu 
skończyło się. Proszę pana, do czego wła- 
ściwie ludziom w średnich stosunkach ży- 
jącym, potrzebny jest salon? Aby raz na 
tydzień przyjąć w nim gości? Wyobraź 
pan sobie, że takie przyjęcie, a raczej sam 
lokal na to przyjęcie kosztuje 20 reńskich 
miesięcznie. A gdzie opał, a gdzie utrzy- 
manie salonu w porządku? I na to robić 
sobie taki wydatek, aby tym i owym zna- 
jomym pokazać meble w pokrowcach, które 
zresztą już widzieli. Teraz część salono- 
wych mebli powędrowała do mojego i me- 
go męża pokoju, który wskutek tego zrobił 
się taki miły i pociągający, że mi ciężko 
wyjść. z niego, a nawet mąż — zdaje mi 
się — więcej teraz w domu wysiaduje. 
Mieszkanie mamy więc tańsze, wskutek tego 
i opał mniej kosztuje, a zaoszczędzone na 
tem pieniądze obracamy na wikt, bo jedze- 
nie niechcemy sobie ani pogarszać ani 
uszczuplać. Ja ręczę panu, że gdyby każda 
rodzina zrezygnowała ze salonu, jeźli go 
absolutnie niepotrzebuje, to umilkłoby za- 
raz pół hałasu i krzyków na drożyznę. 
Tylko — rozumie się — naszym mieszczu- 
chom zdaje się, że bez salonu nie wydadzą 
córki za mąż, nie będą mieli poważaniaą 
u znajomych, jednem słowem, że spadną do 


— I cóż ja teraz mam zrobić? 

— Albo ja wiem rzekł Żelazie- 
wicz. — Rozumie się, że trzeba was ja- 
koś ratować, 

— Moi drodzy, poradźcie mi co! — 
prosił ich Jasiek, patrząc na obu jak na 
swoich zbawców. 

— Widzicie, Trupiszyn, to byłoby naj- 
lepiej porozumieć się z partyą. Coś ura- 
dzimy i gdzieś wyślemy was, albo scho- 
wamy, albo jak... 

+— To nawet uciekać bym musiał ? 

— Albo ja wiem? Brylant będzie mógł 
wam to powiedzieć, bo on was najbar- 
dziej bronił i najbardziej trapi się, aby was 
nieprzymknięto. 

Jasiek struchlał. Przypomniał sobie 
więzienie śledcze w Kołomyi, Strach jaki 
wyżył, wstyd jakiego się podczas rozpra- 
wy nałykał. 

— A gdzieżbym ja się mógł z Brylan- 
tem zobaczyć? 

— U niego w mieszkaniu. Wiecie co, 
przyjdźcie tam o 2-giej godzinie, a my go 
uprzedzimy, aby na was czekał, i coś 
obmyślimy, a zginąć wam nie damy, 

Na tem stanęło. Obaj towarzysze, 
zjadłszy obfitą zakąskę, i wziąwszy na 
drogę po dziesięć papierosów do kieszeni, 
opuścili Jaśka, upominając go, aby się 
o 2-giej niezawodnie u Brylanta zjawił, 
boć tu o jego skórę chodzi. 

Jakoż po odejściu Tłuśca i Żelazie- 
wicza Jasiek uregulował a raczej został 
winien Bombachowi rachunek, dopożyczył 
sobie od niego jeszcze guldena na ewen- 
tualne wydatki z towarzyszami i opuścił 
szynk, aby powoli udać się w stronę, gdzie 
mieszkał Brylant, 

W drzwiach spotkał się z Mańką, 

— Gdzież ty cholero jedna ucie- 
kasz? — spytała go Mańka, bo ich pie- 
szczotliwy dawniej ton zmienił się w mię- 
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poziomu biedaków. Ten salon to jak kry- 
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nolina przed laty: niewygodna, Śmieszna, 
droga — a jednak każda ją nosiła, bo ta 
ją miała i tamta miała... Zeszłego tygodnia: 
byli u nas goście. Mówię panul... Zwykle 
siedzieliśmy w salonie jak manekiny, sztywni, 
etykietalni, zamrożeni... A teraz, że siedzie= 


liśmy sobie w takim familijnym pokoju, 


czas tak nam mile upłynął, taka ta poga- 
że nasi goście, 
wbrew etykiecie, zamiast o godzinie 9-tej 
o północy, a i to znie« 


wędka była serdeczna, 


wieczór, dopiero 
chęcią tylko, opuścili nasze mieszkanie. 


= 


U nas i ma świacie. 


Dzieje się źle. 

Naród nasz, deptany za kordonami 
brutalną stopą Prusaka i ostrogą kozacką, 
naród, na którym od lat stu czynią za- 
borcy katowską wiwisekcyę, miał jeden 
kąt wolniejszy, o jakiej takiej swobodzie 
rozwoju i bytu politycznego, a kątem tym 
był zabór austryacki. Zdawałoby się, że 
na tem szczupłem terytoryum skupi się cała 
energia życiowa narodu, że wytworzy się 
tu olbrzymia rozpędowa siła, której nic 
i nigdy w biegu nie zatrzyma. Niestety, 
Część narodu w tej części Polski poszła 
na manowce, które wiodą do niechybnej 
ruiny ! x 

W odłamie tego społeczeństwa po- 
czyniły się rozpadliny. Zamiast jednolitego 
bloku wyciosanego z myśli i uczuć na- 
rodowych .jak z granitu, .będzie nieba- 
wem 


kupa gruzów! 


Mamy tu na myśli naszą działalność 
w „Wiedniu. 


YRYKAY 


— Idę odwiedzić mych przyjaciół, bo 
przysyłali po mnie. 

— Niepójdziesz do tych drańciów... — 
zawołała porywczo Mańka, ale w tej chwili 
umilkła, widząc Jaśka niezwykle bladego 
i rzucającego niepewne, trwożne spoj- 
rzenia. 

Wygląd jego wzięła za oznakę gniewu 
i natychmiast zmieniła ton. h 

— Ale jeźli koniecznie iść musisz, to 
megaj, tylko wróć prędko, bo co ja będę 
sama bez ciębie robić ? 

Jasiek już uszedł parę kroków, gdy 
Mańka go zawróciła, a chcąc go udobru- 
chać, rzekła: 

— Trzymaj guldena, bo może z kole- 
gami pójdziesz do kawiarni albo gdziein- 
dziej, to jak będziesz taki goły między ni- 
mi wyglądał? 

Jaśko podziękował Mańce i znikł jej 
na zakręcie szynku. 

Tymczasem Tłuściec i Żelaziewicz pę- 
dzili co sił do mieszkania Brylanta. ' 

— Czegoście to chłopa tak nastra- 
szyli? — pytał z wyrzutem Żelaziewicz.— 
Jeszcze palnie jakie głupstwo. 

— Albo ja wiem, czemu ja to zrobił? 
Tak mi do łba strzeliło i Śmiać mi się 
z niego chciało okropnie, bo taka trzęsła 
nim mojra. Wiecie, to może być dobre dla 
nas, bo pozwoli prędzej wszystko ze sobą 
zrobić. 

W mieszkaniu Brylanta oprócz innych 
zastali tymczasem Kosiakiewicza, z zawo- 
du malarza pokojowego, także członka 
partyi. Był to chłop w ciele i manierach 
gruby, ograniczony bardzo, ale krzykacz i 
popędliwy, j 

(C. d. n.) 
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i znak tej demokracyi — dały ostatnie wy- 


j bory do parlamentu. 


| Koło stało się przeważnie demokra- 
_ tyczne i ujęło ster rządów. Jako takie mo- 

 głoby ono ogromnie wiele zdziałać. Mo- 
= Carstwo austryackie należy do pierwszych 
= W Europie. Z Wiednia można mieć wpływ 
= Sięgający poza granice tego państwa, ale 
= wpływ ten wywierać może tylko organi- 
= Zacya silna, potężna, ku czemu miało i ma 

. Szanse 


demokratyczne, narodowe Koło polskie. 


Cóż się jednak dzieje. 
; Społeczeństwo otumanione, gnuśne, 
krótkowidzące, wybrało do parlamentu 
Szeregi warchołów o antynarodowych ten- 
dencyach. Te szeregi powiązane poza Ko- 
łem w kilka frakcyi pracują usilnie nad 
rozprężeniem, nad osłabieniem naszej na- 
rodowej reprezentacyi 


dla własnych interesów partyjnych. 


Do niedawna powagę konserwatyw- 
nego Koła podtrzymywali dzielnie demo- 
kraci, posłuszni, karni i solidarni, kiedy 
tyłko chodziło o narodowe interesy. Zaw- 
Sze jednak było to Koło zabarwione mar- 
ką konserwatywną; działało nieraz na 
szkodę idei demokratycznej, wskutek cze- 
go proces demokratyzowania się społe- 
czeństwa szedł w pośpiesznem tempie 
i doprowadził do tego, że objęte nim zo- 
stały wszystkie warstwy, nie wyłączając 
po części samych nawet konserwatystów. 
Zdemokratyzowany ogół zwrócił teraz 
oczy 
na demokratyczne Koło, 
spodziewając się wreszcie pozytywnej, na- 
rodowej jego pracy w celu urzeczywistnienia 
tylu i tak wielce naglących postulatów na- 
rodowych. 

Koło mogłoby istotnie pracować z do- 
brym skutkiem, wobec faktu, że rząd au- 
stryacki ugrząsł po uszy w niefortunnej 
swej polityce wobec różnorodnych ży- 
wiołów. 

Nieszczęście jednak chciało, że 


z łona narodu wyrósł szkodliwy chwast. 


Z pod chłopskiej strzechy wyszło in- 
dywiduum, żądne zaszczytów i sławy, a 
przedewszystkiem pieniędzy. Bez studyów, 
bez zdolności żadnych, prócz tak zwanego 
talentu blagierskiego, ujęło w swe ręce pi- 
smo ludowe, by na jak największej ilości 
prenumeratorów mieć zarobek — zdepra- 
wowało blagą, tanimi fajerwerkami lud i 
po jego barkach wyniosło na powierzch- 
nię życia garstkę podobnych sobie i sobie 
oddanych chłopskich blagierów. Utworzył 
się ztego „klub“, przed którym niech klę- 
kają narody, bo on zbawi lud. Ten „klub* 
ciska na każdym kroku 


Kołu polskiemu głazy pod nogi. 


Wszystko, co Koło robi — jest wedle 
„klubu* niedorzeczne, szkodliwe i złe, a 
tylko co robi „klub“, jest dobre i zba- 
wienne, choćby w połączeniu z Ukraiń- 
cami, syonistami, ba, nawet z Breiterem. 
Gdyby p. Stapiński miał choć odrobinę 
uczucia patryotyzmu, gdyby choć krztę ko- 
chał lud — z którego via Bank parcela- 
cyjny tysiączne ciągnie zyski — wstąpiłby 
„do Koła razem ze swymi towarzyszami i 
pracą swoją starałby się naprawić złe, 
które teraz tak piętnuje. Ale p. Stapiński 
rad w duszy, aby Koło polskie dyabli 
wzięli jak najprędzej i aby jedyną repre- 
zentacyą naszą w Wiedniu, posiadającą 
wpływy, dysponującą rozmaitymi „durni- 
czkami*, był 


A fase woskową 
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kłub ludowców, 


który nie jest niczem innem, jak tylko 
garstką spekulantów politycznych, dba- 
jących o swą kieszeń i swoje znaczenie. 

Sądzimy, że będziemy wyrazem całe- 
go trzeźwo myślącego społeczeństwa pol- 
skiego, jeśli robotę p. Stapińskiego et Comp. 
napiętnujemy jako 


zbrodnię narodową, 


od której niema rozgrzeszenia. 

Naród nasz został rozdartys na trzy 
części przez odwiecznych wrogów. Teraz 
rozdzierają go na jeszcze drobniejsze czę- 
ści domorośli wrogowie, rozdrabniają 
i osłabiają jego siłę, paraliżują jego dą- 
żenia dla marnego zysku partyjnego. 

I nie jestże to zbrodnią taką samą jak 
była smutnej pamięci Targowica ! ? 


Jak pracować dla biednych? 


Zasługującą na zanotowanie i uznanie 
jest działalność społeczna kobiet z wyż- 
szego świata w Paryżu w chwili obecnej, 
podana przez dzienniki francuskie. 

Wielkie i bogate panie pod wpływem 
uczuć miłości bliźniego, rzucają siroje, ba- 
le i teatry, i praktykują bardzo rozumnie 
pojętą filantropię, polegającą na przybliże- 
niu się do warstw pracujących i podnie- 
sieniu ich do siebie. 

Objawy tego chrześcijańskiego miło- 
sierdzia wyglądają bardzo sympatycznie. 

Oto, w zakątku Paryża,. zamieszkałym 
przez ubogą ludność, w dzielnicy Clichy, 
jest brudna i brzydka uliczka, przy której 
znajduje się pralnia, założona przez opie- 
kunkę ubogich pracownic w Paryżu, panią 
Le Fer de la Motte. Przed czterema laty 
ta sama pani założyła pierwszy swój za- 
kład dobroczynny, p. t. „Maison sociale“, 
naśladując w tem baronową Pićrard. 

Obie te damy z wyższego Świata pa- 
ryskiego połączyły swe zabiegi i trudy i 
zaczęły wspólnie pracować nad polepsze- 
niem bytu ubogiej ludności, pociągając 
swym przykładem innych i łącząc dwie tak 
daleko od siebie i tak zawsze rozdzielone 
klasy społeczeństwa. ; 

Więc w różnych dzielnicach Paryża 
powstały „Maisons sociales“ ze swemi 
czytelniami, szwsalniami, ochronkami dia 
dzieci, klinikami i t. d. 

Niektóre z inicyatorek tej działalności 
zamieszkały same w takich domach dla 
lepszego oddania się swej pracy. Jedne 
z nich zdobyły dyplom infirmierki, inne 
wyuczyły się prania i haftu, 

Kiedy powstała pralnia w dzielnicy 
Clichy, patrzono na nią z nieufnością, lecz 
pełne prostoty obejście się dyrektorki za- 
kładu pociągnęło ubogie pracownice. 

Te z początku zachowywały się szorst- 
ko i nieprzystojnie, lecz powoli pod wpły- 
wem dobroci i taktu swej przełożonej, za- 
częły łagodnieć i cywilizować się. 

Dyrektorka potrafiła sobie zdobyć sza- 
cunek swych pracownic i dziś pralnia ta 
jest wzorowo urządzonym zakładem. Po- 
siada około 30 robotnic, mających dosko- 
nałe warunki hygieniczne do pracy i pen- 


. syę dzienną — cztery do ośmiu franków. 


Pralnia zreszłą z powodu ogromnych 
wydatków dochodu nie daje. Pani de la 
Motte ogromne fundusze poświęciła zakła- 
daniu takich „Maisons sociales“, a zakła- 
dając pralnię w Clichy, nie zawahała się 
zapisać do syndykatu praczęk. 


własnego wyrobu do rozpuszczania miękich i twardych 
podłóg, Masę francuską i parkietynę do podłóg parkieto- 
wych, Lineleum do podłóg, Glazurę bursztynowe olejną, Lakier burszty- 
SA nowy, Lakier spirytusowy Christofa — najtaniej tylko w największym Ę 
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' przed laty. Miła, szlachetna, 


STANISŁAW TOKARSKI, 


Branzoletlza. 


Widziałem ją dzisiaj. Ta sama, co 
pociągająca, 
o łagodnem spojrzeniu. Na twarzy jej, 
oszpeconej śladami ospy, błąka się zawsze 
ten sam uśmiech pół żałosny, cichy a głę- 
boki, który mówi wiele, wiele przypomina. 

Przypomniał on i mnie jedno zdarze- 
nie z jej życia. 

Obchodziła zaręczyny. W  mieszczań- 
skich komnatach jej ojca zjawi! się wie- 
czorem dnia tego kwiat strzelnicy. Ojco-: 
wie miasta we irakach i kontuszach, z czu- 
pryną i bez czupryny, baraszkowali przy 
biesiadnym stole, sławiąc gościnność i za- 
możność pana brata. 

Młodzi tańczyli, a między nimi, szczęe 
śliwa, ona. 

Rój fikalskich otaczał ją. A _ prześli- 
cznie była ubraną; zwłaszcza to złoto, te 
brylanty! Tak świeciły, taki blask rzucały 
dookoła, że hypnotyzowały niejednego tom- 
bakowego młodzieńca. 

Szczególnie jeden pożerał jej ramiona 
błyszczącemi a skośnemi oczyma. 

Na tych ramionach lśniła szeroka, 
złota branzoletka, wysadzana szaiirami, ate 
ramiona takie były białe i pulchne a takie 
nęcące z tą branzoletką ! 

Zagrano walca. Młodzian posunął ku 
niej w podskokach i objął silnem ramie- 
niem, puszczając się w wir taneczny. 

Znacznie niższy, wpił się formalnie 
w jej elastyczną postąć, więc w kilka mi- 
nut szepnęła zmęczona, 

— Panie Mikołaju, dość, dość, usią- 
dźmy... dość... nie wytrzymam... Spo- 
cznijmy. $ 

Lecz on nie ustał, rwał się burzą w 
wirze tanecznym. 

Jeszcze jedno, jeszcze dwa okrążenia, 
a gdy słaniać się zaczęła, usunął ją ra- 
ptownie koło drzwi w krzesło, ściskając 
silnie 'w ramię, gdzie błyszczała branzo- 
letka, a sam znikł jak kamiora. 

Przez szereg pokoi przeszedł aż do 
jej buduaru, i tam w kącie ciemnym przy- 
siadł na szezlągu. Stąd było tylko dwa 
kroki do sieni i na ulicę. Pałające skronie 
przetarł chustką umaczaną w kolońskiej 
wodzie, potem odetchnął szeroką piersią 
i czekał. A rój myśli przelatywał mu przez 
wielki łeb. 

— Zmęczyłem ją niesłychanie, ledwie 
fasa oddycha. Dusi ją wszystko, a cięży 
przedewszystkiem to złoto. Jeżeli mię ra- 
chuba nie omyli, powinna tu nadejść lada 
chwila dla odpoczynku a przedewszystkiem, 
by ulżyć sobie. Czekajmy, 

I zagłębił się w kąt, skurczył i zwinął 
jak wąż, cichy, drapieżny, gotowy do. 
skoku. 

Tylko skośne oczka pałały, 
szerzone źrenice rzucały złe blaski. 

Jakoż nie omylił się, wnet zaszele- 
ściała sukienka, pochyliły się płomienie 
świec w kandelabrach i stanęła przed 
toaletą. 

Wyciągnęła ramiona, przegięła się 
omdlałym ruchem a potem pochyliła. Przy“ 
tym ruchu widocznie zaciężyła jej bran- 
zoleta na ramieniu, bo z gniewem szar- 
pnęła ją, i rzuciła na toaletę. Obaczyła 
przy tem czerwony znak na ręce. Więc 
odsunęła prędko szufladkę, zamkniętą na 
skryłą sprężynę i wyrzuciła z niej całą 
garść klejnotów. 

W tem zawołano ją. Obejrzała się 
i lekko wstrzęsła. Obaczyła parę świecą- 
cych oczu. 


a roz- 


jej —— Alojzego 


libnera 
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Wołano ją coraz głośniej i natarczy- 
wiej. Więc jeszcze raz się obejrzała — 
zsunęła klejnoty szybko do -szuflady 
i odbiegła. Na toalecie pozostała branzo- 
leta z szmaragdami. 

Tego czekał, Wstał teraz 
stąpił na palcach do lustra. 

Za chwilę szmaragdami wykładana 
branzoleta znalazła się w kieszeni jego 
fraka. i 

Teraz on się obejrzał. Nie było ni- 
kogo. Można było wyjść niespostrzeżenie. 

Więc cofnął się ku drzwiom i brał 
już za klamkę. 

W tem zawołano go po imieniu — 
i o zgrozo, —  najniespodziewaniej ona 
wbiegła znowu do buduaru; przystanęła, 
spojrzała — rzuciła okiem ku toalecie — 
i zniknęła. 

, Czuł, że trzeba jaknajprędzej uciekać. 
Przycisnął więc klamkę i znalazł się w przed- 
pokoju. 

— No — nie tak prędko mój dro- 
gi — odezwał się tuż za nim głos — ucho- 
dzić chyłkiem wśród takiej zabawy — nie 
wypada — nie ładnie... 

Obejrzał się. To narzeczony zatrzy- 
mywał go. 

— Daruj — nie mogę dłużej. Muszę 
odejść w tej chwili — wyksztusił. 

— No tak zapewne — możesz; — 
tylko najpierw oddaj to, coś wziął. 

, — Jakto? co? Przepraszam. Nie ro- 
zumiem. 

— Oddaj to, coś ukradł, złodzieju! — 
zagrzmiał mu nad uchem. 

— Czyś zwaryował! To 
czelność | a 

— Zapewne, że bezczelność — gościu 
złodziejski; najadłeś się, napiłeś i okradłeś 
w końcu. No — nie patrz tak. Natychmiast 
tu — branzoleta — albo policya... 

Mikołajek zbladł jak Ściana — nogi 
się pod nim zatrzęsły — palce zagmerały 
koło poły fraka i wnet branzoieta była 
w rękach narzeczorego. 
|. — Oddaję, szepnął, oddaję — masz — 
ale proszę, błagam — daruj — sekret. — 
Nie gub! To przez zapomnienie — tak — 
_ wiesz, to dla żartu tylko... jutro byłbym 
oddał, 

Spojrzał nań z pogardą; splunął przed 
siebie — a potem dodał dobitnie: 

— Złodzieja! między nami wszystko 
skończone i wszystko zapomniane — ale 
pod warunkiem — że jutro złożysz swoją 
szarzę. Inaczej oddam sprawę do sądu. 

— Przysięgam ci — „że dotrzymam 
warunku — tylko nie gub mię — ze zło- 
żonymi rękami błagał Mikołaj. 
| -  — Rzekłem; precz kanalio! — Plu- 
nął mu teraz w twarz i zawrócił do 
pokoi. 

Za chwilę branzoleta ze szmaragdami 
zdobiła znowu śnieżne ramię narzeczonej — 
znowu płynęiy namiętne tony walca... 

Dawno to, dawno było — a jednak 
przypomniało mi się dzisiaj w dzień świę- 
tej Katarzyny. 


i przy- 


jest bez- 


_ Będzie sejmowa reforma wyborcza, czynie? 


Zdaje się, Że na to pytanie nikt z po- 
lityków nie potrafi odpowiedzieć. Z Wie- 
dnia przychodzą wieści, że subkomitet 
uchwalił już projekt. Jest to mianowicie 
omówiony już przez nas dawniej projekt 
Eksc. Bobrzyńskiego ze zmianami na ko- 
rzyść ludowców i Unii demokratycznej. 
Tak więc jak proponował Eksc. Bobrzyński 
oprócz 8 wirylistów, mają być dwie grupy 
po 102 posłów, pierwsza powszechna, 


GONIEC POLSKI z czwartku dnia 


PRON 


druga zawodowa. Tylko, że w pierwszej 
grupie ludowcy mają dostać aż 82 posłów, 
miasta 20. W drugiej zaś przeprowadzono 
zmiany co do podziału posłów mianowi- 
cie: ziemianie mają otrzymać 53 posłów, 
Rady miejskie 20, stowarzyszenia rękodziel- 
nicze 6, Izby handlowo-przemysłowe 12, 
kurya inteligencyi 11. 

Wszystko to bardzo ładnie, tylko ra- 
dzibyśmy wiedzieć, kto subkomitetowi 
udzielił mandatu do tego, aby sobie takie 
projekty uchwalał i w czyjem imieniu ten 
subkomitet przemawia, zdaje nam się bo- 
wiem, że z chwilą gdy niema Sejmu ża- 
den komitet ani subkomitet nie ma prawa 
w imieniu Sejmu występować, a tembar- 
dziej nie wolno mu ułożonej przez siebie 
w Wiedniu ustawy później Sejmowi 
pod groźbą złamania solidarności naro- 
dowej i grozą ostatniej chwili narzucać. 

Tego dotąd nie bywało, aby naszym 
Sejmem rządzono z Wiednia. 


Portugalskie skandale. 


O sytuacyi w Portugalii przynosi nam 
prasa europejska następujące informacye, 
za które oczywiście żadnej na siebie nie 
możemy brać odpowiedzialności. Oto opo- 
wiadają zagraniczne dzienniki, że ruch an- 
tydynastyczny, ogarniający obecnie olbrzy- 
mią większość ludności portugalskiej, zwró- 
covy jest przedewszystkiem przeciw osobie 
króla Karola L, który daje wiele powodów 
do niezadowolenia ludności i postępowa- 
niem swojem niszczy popularność dworu. 
Przedewszystkiem nie umie on dostosować 
wydatków dworu do jego środków, a ko- 
losalne wydatki swoje i swego otoczenia, 
nie znajdujące pokrycia w liście cywilnej, 
każe pokrywać z funduszów państwowych. 
I tak olbrzymie rachunki za bajecznie ko- 
sztowne toalety królowej i królowej-matki 
były przez czas dość długi opłacane z bud- 
żetu ministeryum Spraw zagranicznych — 
a od niedawna opłacane są z budżetu mi- 
nisteryum wojny. 

Gdy raz któryś z ministrów nie: chciał 
akceptować takiego rachunku, królowa ma- 
tka ogromnie się na niego rozgniewała 
i wyjechała za granicę. Mimo to tak kró- 
lowa, która jest osobą nadzwyczaj miłą 
i sympatyczną, jak i nawet królowa-matka 
cieszą się popularnością wśród ludności — 
a nienawiść zwraca się wyłącznie przeciw 
królowi. Prasa zagraniczna przedstawia go 
jako człowieka niezwykle niesympatycznego, 
nie umiejącego nad sobą panować. Ma on 
być niewielkiego wykształcenia, a jest bar- 
dzo silny, chętnie przechwala się tą swoją 
siłą i ma mieć maniery bardzo rubaszne. 
Do ministrów swoich, mówi per ty, tak sa- 
mo jak do lokajów. Dzienniki zagraniczne 
zapewniają, iż w swoim czasie król Karol 
portugalski, jeszcze jako następca tronu, 
starał się o rękę austryackiej arcyksiężni- 
czki Waleryi i w tym celu przyjechał na- 
wet do Wiednia. Tu jednak wywołał swoim 
zachowaniem się wrażenie tak niemiłe, - że 
już po dwóch dniach dano mu do zrozu- 


mienia, że najlepiej uczyni, jeżeli co rychlej > 


opuści Wiedeń, co' też on bezzwłocznie 
uczynił. Na podstawie informacyi z kół dy- 
plomatycznych utrzymuje prasa europejska, 
że nawet monarchowie obcych państw — 
a przedewszystkiem cesarz Wilhelm i król 
Edward żywią uzasadnioną niechęć do króla 
portugalskiego. Przytem ludność w Portuga- 
lii zarzuca mu najrozmaitsze niewłaściwości 
w postępowaniu. Ifak np. portugalska ro- 
dzina królewska ma w depozycie i zarzą- 


TO a 0 > PD A 23 


SI VER e bk € 
28. listopada. 1997. 


— Nr'264 5 
dzie majątki anej, dynastyi portugal- 
skiej rodai onh Zaś król Karol 
znajdujący przyjeniność w hojnem obda- | 
rowywaniu niektórych osób, zaspokaja te 
zapędy swojej hojności z depozytu Bragan- 
zów. Miał on już rozdać wiele klejnotów — 
z tego nieswojego skarbca. — A gdy tego 
roku na wiosnę bawił w Lizbonie król 
Edward angielski, ofiarował mu król por- - 
tugalski w upominku wielki brylant olbrzy= 
miej ceny. Opinia publiczna w Portugalii - 
jawnie oskarża króla, że ten brylant wziął 
on ze skarbca Braganzów, w którym był 
to jeden z głównych klejnotów. 

Wśród takich warunków oczywiście — 
współdziałanie króla z parlamentem było 
bardzo trudne, a ostatecznie stało się zgoła 
niemożliwe. Król więc — jak wiadomo — 
uciekł się do zawieszenia konstytucyi 
i wprowadzenia ostatniego prezydenta mi- 
nistrów Franca jako dyktatora. Przeciwko 
królowi i mianowanemu przez niego 'dy- 
Ktatorowi utworzył się pod przewodnictwem 
wybitnego portugalskiego męża stanu Julio 
de Vilhena blok zjednoczonych wszystkich 
stronnictw ostatniego parlamentu, który 
otwarcie występuje przeciw królowi. Julio 
de Vilhena wyraża nadzieję, iż może mu 
się uda sytuacyą pokierować w ten spo- 
sób, że król cofnie dyktaturę i usunie . 
Franca, a wtedy mogą się stosunki ułożyć 
pokojowo. Cała jednak sytuacya w Portu- 
galii, przynajmniej jak ją przedstawia prasa 
zagraniczna, zdaje się wskazywać nato, 
że te nadzieje są złudne i że Portugalia 
stoi w przededniu rewolucyi. Nawet poko- 
jowo usposobiony Vilhena przyznaje, że 
przesilenie, jakie obecnie przebywa jego 
ojczyzna, jest najcięższem ze wszystkich, 


e w jakich w nowych czasach znajdowała 


się Portugalia kiedykolwiek. Charaktery- 
styczne światło rzuca na sytuacyę tamtej- 
szą następujące wynurzenie dyktatora Fran= 
ca. Oto dał się on interviewować przez ` 
pewnego dziennikarza i opowiedział mu 
taką historyę: Przedłożył on królowi prośbę 
o dymisyę, a krół rzekł: „Przypominam ci 
tego grenadyera z Poczdamu, który chciał 
uciec. Fryderyk Wielki spotkał go w chwili, 
gdy on właśnie zbierał się do ucie- 
czki i powiedział doń: jutro będziemy 
walczyć razem, a jeżeli zostaniemy zwycię- 
żeni, razem zdezerterujemy...* Te zwierze- 
nia Franca wskazują w każdym razie na 
to, że król jakby identyfikuje swoje poło 
żenie z utrzymaniem się dyktatury Franca 
i że sytuacya w Portugalii wogóle jest na- 
der poważna. 


2 Parlamentu. 


TEE 

Galerye parlamentu wiedeńskiego prze= 
pełnione, posłowie wcześnie przybywają 
na posiedzenie. 

Zapowiedzianą jest burza z pioruna- 
mi — wszyscy z naprężeniem czekają jej, 

Niestety jednak — to, co miało być 
straszne — było komiczne; trochę wrzawy 
socyalistycznej i .niemiłej ruskiej woni 
zmieszanej z okrzykiem syonistycznym aj! 
waj! — ot, i wszystko. ; 

Przebieg wczorajszego posiedzenia był 
mniej więcej taki: 

Prezydent ministrów przedstawia eksc. 
Abrahamowicza jako nowego mi- 
nistra. > 

A więc krzyki: hańba, precz — a 
najgłośniej wszeszczy Breite r (naturalnie 
ma dotychczas jeszcze spuchniętą gębę 
i skórę po wyborach żydaczowskich), po- 
kazując jakiś obrazek (zapewne ostatni 
swój konterfekt z Gońca), 
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Wrzawa wzm aga się — wreszcie zabie- 


rają głos kolejno pp. Romańczuk, 
Stand, Malik, Dawydiak i Dia- 
mand, wszyscy nibyto do porządku 


= dziennego a właściwie, ażeby palnąć mów- 


kę przeciwko nominacyj Abraham o- 
wicza a równocześnie sformułować ży- 
czenia. 

I tak p. Romańczuk, żądał mini- 
stra ukraińskiego, bo taki naród zamie- 
szkuje zdaniem jego w 1/ części Austryę, 
p. Stand prosi by go mianowano mini- 
strem narodu żydowskiego, ks. Dawy- 
diak oświadczył, że z chęcią przyjmie 
tekę ministra russkiego; — jeden tylko 
Diamand poszedł dalej trochę — bo 
żądał dymisyi całego gabinetu — i za- 
pewnił, że on by się podjął złożenia no- 
wego ministeryum. 

Wszyscy mowcy gardłowali po swo- 
jemu — a gdy syci sławy umilkli, prezy- 
dent zaznaczył, że nie mówili do rzeczy, 
skoro zapisali się do protokółu — a gę- 
bowali o tekach ministeryalnych — i przy= 
stąpiono do porządku dziennego, a miano- 
wicie do dalszej debaty nad wnioskami 
nagłymi o drożyźnie. 

Teraz przyszła kolej na tow. Mora- 
czewskiego, który się wygadał już przy 
pustych ławkach, oklaskiwanył jeno przez 
socyalistów. 

Na tem posiedzenie przerwano. Na- 
stępne posiedzenie we czwartek. 

A teraz pytamy, co z tego? Ano nic, 


` jeno jeszcze jedno doświadczenie, że gdzie 


się rozchodzi o sprawę polsko-naro- 
dową, tam wrogowie nasi idą zawsze 
razem. 

Ks. Dawydiak całuje się z Ro- 
mańczukiem, Stand i Diamand po- 
zują na obywateli kraju polskiego i mają 
tę czelność przemawiać w imieniu tego 
kraju! Dlaczego, bo tu się rozchodziło 
o Polaka. 

Może nareszcie przejrzemy — 
inauczymytych drabów, że tu nie 
Ukraina ani Moskwa — a tem 
mniejPalestynaimorze Czerwone. 


KRONIKA 


Kalendarzyk: | 

We środę rzym.-kat. Waleryana i Wirg., — 
gr-kat. Fyłypa Ap. 

We czwartek rzym.-kat. Krescentego,— 
gr.-kat, Hurya i Sams. 

Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
rekcyą Ludwika Hellera). 

We środę po raz l-szy „Szkoła“, sztu- 
ka współczesna w 4-ch aktach Z. Kaweckie- 
go, z współudziałem najwybitniejszych sił 
artystycznych teatru lwowskiego. 


We czwartek po raz l-szy w bieżącym ' 


sezonie „Traviata“, opera w 4-ech aktach 
J. Verdiego. Gościnny występ Ireny Bohuss 
i Augusta Dianni. 7 

W piątek po raz 2-gi „Szkoła“, sztuka 
współczesna w, 4-ch aktach Z. Kaweckiego. 


Colosseum Hermanów : 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed- 
stawienia (serya od 16-go do 30-go b. m.). 
Nowy świetny program. 


Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór 


MIEJSCOWA. 


Artysta w klatce. Czytelnicy nasi przy- 
pominają sobie, że mniej więcej przed 
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czterema tygodniami w notatce p. t. „Baa- - 


dyci ostrzeliwają się* pisaliśmy, że kilku 
złodziei uciekając z łupem za rogatką żół- 
kiewską strzelało z rewolwerów do ściga- 
jących ich strażników akcyzowych. Jednym 
z tych rewolwerowych bandytów był Jan 
Spazyl, którego policya wczoraj ujęła i wsa- 
dziła do klatki, skąd nie tak prędko wy- 
frunie. Wraz z ujętą już szajką złodziei, 
dobrze znanych policyi i uwiecznianych 
przez reporterów w dziennikach, jak: Dor- 
szem, Podolczakiem, Kłakiem i Combre- 
nem, urządzał Spazyl gościnne występy 
nietylko we Lwowie, ale po całej prowin- 
cyi, zawsze robiąc „kasę“. Ostatni jego 
debiut artystyczny w zakresie sztuki zło- 
dziejskiej miał miejsce we Lwowie na 
szkodę zegarmistrza Aksa i urzęd. kolejo- 
wego Przystajki, jakoteż w Brodach. Wszę- 
dzie odniósł znaczne sukcesy i zasłynął 
głośno, a krytycy policyjni chcąc nie chcąc 
musieli o tym sławnym mistrzu zamieszczać, 
przychylną recenzyę w swoich pismach 
nazywając go nieuchwytnym artystą. 
Policya jednak zaczęła biedaka prze- 
śladować i wkońcu złowiła go w swoje 
sidła. Znaleziono przy nim jako trofea wo- 
jenne, żółtą jedwabną większą chustkę 
z białymi kwiatami wartości 10 koron, (ja 
sam nie siąkam do tak drogiej chustki, 
przyp. reportera), nową kamizelkę popie- 
latą w ciemne pasy i dwazegarki roskopi. 
Mamut i nosorożec. Wykopaliska w Sta- 
runi zainteresowały bardzo ogół społe- 
czeństwa naszego. Wykopany mamut, o 
którym donosiliśmy, stał się własnością 
muzeum hr. Dzieduszyckiego, a obecnie 
śledzi społeczeństwo z niecierpliwością 
losy jego towarzysza, t.j. nosorożca przed- 
potopowego. Otóż Słowo Polskie dowia- 
duje się z wiarygodnego źródła, iż pozy- 
skanie wykopanego nosorożca, z którego 
i drugi mniejszy róg znaleziono, dla zbio- 
rów muzeum hr. Dzieduszyckiego jest na 
najlepszej drodze. Dyrekcya kopalni w Sta- 
runi, a zwłaszcza dyrektor p. A. Kriigel, 


którego zabiegom i obywatelskiemu po- |. 
zatrzymanie 


czuciu zawdzięczać należy 
znalezionego mamuta w kraju, niewątpli- 
wie i tym razem dołoży wszelkich starań, 
aby nosorożec i nadal dzielił losy swego 
dotychczasowego towarzysza mamuta. 


Przeszkadzanie w aresztowaniu. (Z sali 
sądowej). Pisaliśmy już nieraz o tem, w ja- 
znajdują się nieraz poli- 
cyanci, przystępujący do aresztowania ja- 
kiegoś indywiduum w dzielnicach żydow- 
skich. Tłum rzuca Się na aresztującego, 
i rzadko się zdarza, aby mu się nieudało 
„odbić“ aresztowanego. Podobny wypadek 


zdarzył się dnia 23-go października b. r. 


na ul. Słonecznej, o której swego czasu 
pisaliśmy. W dniu tym jakieś indywiduum 
rzuciło się na służącego, Stefana Gulewi- 
cza, i wydarłszy mu laskę i kapelusz, po- 
częło uciekać. Obrabowany Gulewicz pu- 
ścił się w pogoń za rabusiem i rzeczywi- 
ście przy pomócy policyanta Kwiatkow- 
skiego, udało mu się schwytać złodzieja. 
Powstaje wielkie zbiegowisko, a tłum krzy- 
cząc: „bić dziada, odbić!* rzucił się na 
policyanta. Najwięcej wśród tego tłumu 
wykrzykiwał zbieg rosyjski, Samuel Wert- 
mann, który z kamieniem w ręku rzucił 
się na Gulewicza i policyanta, a ugodziw- 
szy tego ostatniego w rękę, zmusił go do 
puszczenia aresztowanego rabusia. Złodziej 
zbiegł, a policyant aresztował Wertmanna, 
który obecnie stanął przed trybunałem są- 
du karnego, oskarżony o gwałt publiczny. 
Po przeprowadzeniu rozprawy przez r. 
Garlickiego skazano Wertmanna na 8 mie- 
sięcy więzienia obostrzonego postem i wy- 
dalenie z granic Austryi. Oto skutki sta- 
wiania oporu policyantowi.  Gdzieindziej 
publiczność pomaga władzy bezpieczeń- 
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stwa w wykonywaniu jej trudnego nieraz 
zadania, u nas zaś stawia. się jej przeszko- 
dy na każdym kroku. 


Nagły skon. Przy ul. Piekarskiej 1. 41, 
umarła dziś rano nagle na udar sercowy 
Franciszka Pasternak, żona dozorcy domu. 


Zuchwały wożnica. Franciszek Czer- 
necki jadąc ulicą Słowackiego nie zważał 
na to, że postawił tam tablicę z napisem 
„Przejazd wzbroniony*, usunął przeszkodę, 
zaciął konie i najechał na dozorcę miej- 
skiego Franciszka Dudę, który wzbraniał 
mu jazdy. Duda dostał się pod konie, 
i koła wozu, które przeszły mu przez 
lewą nogę, poraniły go i podarły na nim 
kożuch i spodnie. Czerneckiego sprowa= 
dzono za kark na policyę. Ę 


Zniżka opłat pocztowych i telefoni- 
cznych. Na skutek uchwał powziętych na 
wiecach demonstracyjnych w Austryi, na- 
stąpić ma pewna zniżka. Waga listów zwy- 
czajnych będzie podwyższona. Przekazami 
posyłać będzie można wyższe niż dotąd 
sumy, pfzez co się uniknie drogiego porta 
od listów pieniężnych. Co do telefonów, 
to zniżka dotyczyć będzie głównie telefonu 
międzymiastowego. Obecna należytość obli- 


cza się nie według faktycznego oddalenia 


dwóch miejscowości, lecz według długości 
przewodu telefonicznego, który bardzo 
często kołuje. Na przyszłość, należytość 
obliczać się będzie według oddalenia w li- 
nii prostej. Pewne nieznaczne ulgi przy- 
znane będą i telefonom miejscowym. 


Dyskretny ofiarodawca. Otrzymujemy 
z prezydyum magistratu następujące pi- 
smo: 

Osoba, która nie życzy sobie, by jej 
nazwisko na razie wymieniać, złożyła do 
rąk moich książeczkę galic. Kasy oszczę= 
dności nr. 66.992 z wkładką na ośm tysię- 
cy (8000) koron, przeznaczając odsetki od 
powyższej sumy na posagi dla dwóch bie= 
dnych sierót po szewcach. Posagi te mają 
być rozdawane corocznie przez każdocze- 
snego prezydenta miasta. 


Za ten hojny dar składam szanowne- 


mu ofiarodawcy serdeczne podziękowanie, 
Ciuchciński, m. p. 


Nasz reporter pisze: 


Donoszę Szanownej Redakcyi, że ma- 
my we Lwowie ślizgawkę, lecz nie tę ele= 
gancką na „Morskiem Oku“, lub Stawach 


panieńskich, tylko — na chodnikach. : Za | 
używanie jej płaci tylko co dziesiąty prze- 


chodzień złamaniem ręki, nogi, a czasem 


karku. Wczoraj policya i organa sanitarne 


uprzątnęły z chodników 5 czyichś odła- 
manych rąk, cztery nogi, kawałek czaszki, 
pół nosa i parę set zębów. Ślizgawka ta- 
ka sporządzana bywa bardzo tanio w na~ 
stępujący sposób: Służące wylewają z okien 
na chodnik pomyje i zawartość niedyskret- 
nych naczyń, na to pada śnieg i zamarza, 
Aby ślizgawka była wygodniejszą, legiony 
młodzieży szlifują skorupę lodu, zwłaczcza 
na chodnikach pochyłych, tą częścią ciała, 
o którą nieraz już łamały się ojcowskie 
kije, dalej saneczkami, nartami, ski i t. p. 
sportowymi przyrządami. Wszystkie gazety 
robią zarzut stróżom, że oni chodniki za- 
niedbują. Mojem zdaniem jest to wierutna 
napaść. Stróże teraz nie mają czasu, bo 
oni muszą się przygotowywać do wybo- 
rów do Rady miejskiej na luty. Zresztą 
Szanowna Redakcya wie, że kamieniczniki 
żadnej gaży stróżom nie płacą. Stawiam 
wniosek, aby ślizgawki ną trotuarach były 
płatne i aby opłaty pobierali kamieniczniki, 
bo jak mi wożny Banku hipotecznego 
mówił, trzysta kamienic idzie właśnie 
z powodu krachu na bęben a ich właści- 
ciele czynią zabiegi o posadę przy tram- 
waju. , 


-m wasnego wyrobu, do gotowania, poleca a 
Fabryka cukrów Jana HOFLINGERA 
Skiep ulica Toatraina 8; koło kościoła 00. Jezuitów. 
Główna dostawa dla klinik, szpitali cywiln.i wojsk, w całym kraju. 
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Radbym wiedzieć, dlaczego Szanowna 
Redakcya tak gardłuje za zniesieniem po- 
datku od cukru, Mnie z ministeryum poin- 
formowano, że zniżka ta ugrzęźuie w kie- 


szeniach czeskich fabrykantów, a my 
będziemy, płacić te same ceny, Co 
dółąd. Zato pan Korytowski podwyższy 


podatek od czego innego np. od kiełbasy 
na widelec, od zegarków, kotów, pie- 
ców itp. È 

Nasz c. k. rząd ma tak tęgą łepetę, 
jak Iwowski ratusz, lub zawalony kopiec. 
Trąbi on obecnie na cały świat, że zniża 
opłaty pocztowe, ale... tylko od przeka- 
zów na wyższe sumy, (których nikt nie 


wysyła). Tak samo zamiast znieść zupeł- 


nie opłaty na listy, (przynajmniej miłosae), 
on nic nie. zniża, a tylko postanawia, że 
list może być cięższy. Ov wa! Podobno 
taki ddwcipny był Korytowski! 

Gdyby mąż ten żył we Francyi, z pe- 
wnościąby go obrano. Falliersem, albo 
innym jakim prezydentem. 

| Naszym władzom sanitarnym całkiem 
już w głowie chlupie. Uczepili się mąki 
i powiądają, że są w niej móle. Głupi 
wymysł.. Móle tylko lubią książki i futra. 
A gdyby zresztą były w mące jakie roba- 
ki, to i lepiej, bo kluski i bułki byłyby 
trochę „maśniejsze* i pożywniejsze, 

0 mioszkanie do wynajęcia, Do mie- 
szkania p. Rozalii Cichockiej przy ul. Szep- 
tyckich 1. 58, przyszła jakaś kobieta, wy- 
soka, ubrana ubogo, pytać się o mieszka- 
nie do wynajęcia, i w międzyczasie ukra- 
dła dwie pary bucików męskich i dam- 
kich, 


Śmierć na ulicy. Policyant patrolujący 
na płacu Krakowskim spostrzegł wczoraj 
jakąć kobietę nieprzytomną, leżącą na bru- 
ku, wsadził ją więc do doróżki i odwiózł 
na stacyę ratunkową. W chwili jednak 
przenoszenia z doróżki do lokalu Pogoto- 
wia, kobieta umarła, 


Zgubiony skarb. D. M. Wazman, po- 
średnik w wypożyczaniu pieniędzy, zgubił 
wczoraj wieczór w ul. Rzeźnickiej portfel, 
zawierająky 1.070 koron, książeczkę Kasy 
oszczędności na 2.700 koron i kilkanaście 
weksli. Podobno wskutek tej zguby na 
czarnej giełdzie powstała panika i baissa, 
głównie z powodu obawy, aby jaki uczci- 
wy znałazca weksli tych nie złożył — na 
policyi. 

Nasze żydki. Ilustrator Gorica pod- 
chwycił i sportretował kilka najpopular- 


niejszych postaci z (Ah; pomnika Sobie- ` 


skiego. Biedny ten Jan III. Ongi otaczało 
go rycerstwo, konie, deljei kołpaki, a dziś 


„zakon stary, otłuszczone cylindry i różnego 


kroju bekiesze. O takiej husaryi nie marzył 
chyba zwycięzca z pod Wiednia! 

A mimo to faofazyi nie traci. Ku Kasie 
oszczędności zwrócił swe oblicze, a krajo- 
wej dyrekcyi skarbu wraz z jej podatkami 
pokazuje — wyloty kontusza. 

Żydków jednak, którzy rojem pszczół 
go obsiedli i krążą ustawicznie koło niego 
i brzęczą mu pod nogami charkotliwym 
żargonem, niepozbędzie się nigdy, choćby 
niewiedzieć jak się do nich obracał. 

A o jakich interesach, o jakich impre- 
rach on się tam nasłuchać musi! Pewnie 
nieraz zbiera go ochota zleść z konia i bu- 
ławą tym różnym macherom żebra poli- 
czyć — a tylko diquitas regia niepozwala 
mu na takie pospolitowanie się ze sza- 
chrajami, 

Ta czarna giełda pod Sobieskim — to 
także jedna z zalet lwowskich. Była ona 
przed laty i na rynku w Krakowie, ale ją 
usunięto, wypleniono gruntownie. Czyżby 
u nas coś podobnego nie było możliwem? 


Leczenie cudzej kieszeni. Apolonia 
Majkut ukradła w poczekalni jednego 
z tutejszych lekarzy boa i parę kaloszy. 
Jest to już druga kradzież u powyższego 
lekarza w przeciągu paru dni. Ostrzegamy 
więc publiczność przed  nieproszonymi 


j 


pacyentami, którzy zamiast sami się leczyć, 
odtłuszczają cudzą kieszeń, 

Szkoła dla kelnerów, Korporacya go- 
spodnio-szynkarska zakłada we Lwowie 
zawodową szkołę dla kelnerów, którą bę- 
dzie własnymi funduszami utrzymywać. 


Z KRAJU. 


Rozbójnicy. Onegdaj rano jechał z 
Sądowej Wiszni do Jaworowa gospo- 
darz Michał Andruszko. Po drodze spo- 
tkał jakieś dwa podejrzane indywidua, 
które zaproponowały Andruszce, aby ich 
wżiął ze sobą na wóz. Kiedy chłop się 
wzbraniał, jeden z jegomościów wyjął 
z kieszeni garść złotych monet (były to 
zapewne sztony karciane), a pokazawszy 
je ździwionemu chłopu, przyrzekł suty na- 
piwek. Pod wpływem tej obietnicy An- 
druszko wziął jegomościów na furę i pu- 
ścił się w dalszą drogę. Zaledwie jednak 
wyjechał w pole, jeden z opryszków strze- 
lit do Andruszki z tyłu z rewolweru, ra- 
niąc go ciężko w krzyże. Następnie zra- 
nionego wyrzucili z wozu, zacięli konie, i 
poczęli uciekać w kierunku Lwowa. Na 
szczęście, na odgłos strzału, inni chłopi, 
jadący kilkaset kroków w tyle, pośpieszyli 
na miejsce, skąd sirza! pochodził, a zba- 
dawszy sytuacyę, puścili się w pogoń za 
opryszyami. Ci widząc zbliżającą się po- 
goń, zeskoczyli z wozu i ucieżli w las, 
strzeliwszy kilka razy dla postrachu. Na 
wozie ciężko rannego Andruszki znaleziono 
pakiet należący do bandytów, a w nim 
kołnierzyk i półkoszulek z nazwiskiem 
„Kiszler*. Zawiadomiona o wypadku poli- 
cya, wdrożyła poszukiwania. 


ZE ŚWIATA. 


` Cesarz Wilhelm w kozackiej koszuli. 
Na wystawie wszechrosyjskiej w Peters- 
burgu znajduje się kosztowne arcydzieło 
przemysłu krajowego, które ma być po- 
darkiem dla cesarza Wilhelma. Władcę 
Prus interesują niezmiernie wszelkie histo- 
ryczne pamiątki, które odznaczają się jakąś 
szczególną historyą. Aby więc cesarzowi 
sprawić „uciechę*, sporządzono nadzwy- 
czaj wierną kopię koszuli znakomitego 
dowódcy kozaków Koli Botok. Koszula 
ta jest z jedwabiu, bogato wyszywana, 
sięga poniżej bioder i może być jedwa- 
bnym sznurem lub paskiem  przepasaną. 
Ten szczególny podarek przywiezie cesa- 
rzowi osobiście jenerał Jacobi. Warto by- 
łoby widzieć Wilusia w tym nowym stroju 
„baliuszki*, 


TELEGRAMY. 


O zwołanie Sejmu galicyjskiego. 


Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego 
konferowało wczoraj z namiestnikiem Po- 
tockim i marszałkiem Badenim. Na konfe- 
rencyi omawiano głównie sprawę zwołania 
Sejmu galicyjskiego. Prezes Koła polskiego 
dr. Głąbiński podniósł, że Sejm musi być 
zwołany jeszcze w tym roku, ażeby komi- 
sya wybrana przez Sejm do sprawy refor- 
my wyborczej, mogła podjąć pracę. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu 
prezes Kola Głąbiński oświadczył, że pre- 
zydyum napróżno robo kroki przeciw 
ustawie antypolskiej w sejmie pruskim, wy- 
rsził jednak przekonanie, że mimo to słu- 
szna sprawa zwycięży nad gwałtem i bez- 
prawiem. Do komisyi ugodowej na miejsce 
Abrahamowicza wybrano Dzieduszyckiego, 


do kwotowej i jubileuszowej wszedł dr. 


Głąbiński, a do komisyi kultury wina dr. 
Kolischer. Następnie toczyła się dyskusya 
nad wnioskiem Masaryka i nad sprawami 
politycznemi. W toku dyskusyi zjawił się 


minister Abrahamowicz, którego Koło ser- 
decznie po witało, na co Abrahamowicz go- 
rąco odpowiedział. 


Bankructwo omnibusowe. 
Wiedeń. Tutejsze towarzystwo omni” 
busowe zgłosiło upadłość. Tysiąc ludz! 
zostanie bez chleba i paręset omnibusów 


` zniknie z ulic. Deficyt wynosi półtora mi- 


liona koron. Burmistrz Lueger oświadczył, 
że pod pewnymi warunkami miasto goto- 
we jest przyjąć przedsiębiorstwo omnibu- 
sowe we własny zarząd. 


Pruski rozbój. 


Berlin. Sejmowi powtórzono wczoraj 
projekt wywłaszczania z ziemi polskiej 
pod nawą „O zarządzeniach w celu wzmo- 
cnienia niemczyzny w prowincyach Prusy 
zachodnie i Poznań“. Ustawa ta dozwała 
na nabywanie ze specyalnych funduszów 
polskich majątków „drogą kupna lub też 
przez wywłaszczenie*. Postano- 
wienia co do tego ostatniego prawa są 
tak niejasne i obszerne, że zostawiają one 
szerokie pole do samowoli i nadużyć biu- 
rokratycznych. 


`t 


Wrzenie w Portugalii. 


Madryt. Nadzwyczaj ostra cenzura 
utrudnia zdobycie dokładnych wiadomości 
o stanie rzeczy w Portugalii; telefon 
w punktach granicznych jest pod pilną 
obserwacyą, tajemnica listowa nie jest sza- 
nowana. Wrzenie w całym kraju, a szcze- 
gólnie w Lizbonie wzrasta. 

W Oporto w ostatnim dniu areszto- 
wano 300 osób z powodu łączności z re- 
wolucyą. Wszelkie zgromadzenia są zabro- 
nione, hande! bronią, wstrzymany. 

* Paryż. Z Lizbony donoszą, że wśród 
stronnictw opozycyjnych panuje niezgoda, 
która osłabia walkę, rozpoczętą przeciw 
prezydentowi ministrów. Kilka grup skia- 
nia się ku republice, 

Inni pragną abdykacyi króla na rzecz 
następcy tronu, Ludwika Filipa. Liczne 
osobistości zamierzają złożyć go z tronu; 
wiele innych pragnie, aby ich król powo- 
łał do władzy. 


Ocalona monarchia! 


Poznań. Policya wydaliła 4-letniego 
Włodzimi:rza Starobrowskiego, bawiącego 
u rodziny w Choniczy z granic państwa 
pruskiego, upatrując w jego pobycie „nie- 
bezpieczeństwo dla państwa pruskiego“, 


Hadesłanz: 
Zarubrykę tę Redakcya nie birza odpowiedzialnośet, 


Dr. K. Podiewski 


specyalista chorób skórnych i wenerycznych 


powrócił 1478 
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11--12i od 3--5 


ul. Akademicka 14, Il. p. 


SPECYALISTA CHOROB, WEWNĘTRZNYCH 


Dr. ZGÓRSKI 2 


MIESZKA PRZY UL. ASNYKA 6. — TELEFON 17. 


Bre Fr. Fruehimanna 


Zakład dentystyczny i techniczno - dentysty- 
czny wa Lwowie, ulica Hetmańska I. i2, H. p. 
wykasuje wszelkie rękoczyny w zakres dentystyki 
wchodzące. Dział techniczny wykonuje sziuczne 
zęby w kauczuku bez podniebienia w złocie i me- 
talu, roboty mostkowe i korony: na sposób ame- 
rykański. Ulgi w spłatach wedle umowy. (155) 
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ADWOKAT Br. WIKTOR KULIKOWSKI 
WE LWOWIE — PRZY ULICY WAŁOWEJ La & 


r p OAZĄ, podes 


SDA WAG atu w PAK 04 dad sdb SR 0 > 
s 


NOZ 


WE LWOWIE UL. BRAJEROWSKA | i A. | GMACH WŁASNY. 


Organizuje i przeprowadza parcelacye i kolonizacye w całym kraju. — Ma na sprzedaż 
poszczególne parcele a także resztki folwarczne począwszy od 80 mg. z budynkami. 


Nader korzystna lokacya kapitału. Bank parcelacyjny oprocentowuje wkładki do K 5000 na B'|+*/e 
wkładki powyżej K 5000 złożone na czas dłuższy oprocentowuje po 6”|g, ©'l2°lo do 79], stosownie 
do terminu wypowiedzenia według umowy z Dyrekcyą. Za manipulacyę Bank nie pobiera żadnego 
wynagrodzenia. Podatek rentowy od wkładek opłaca Bank sam. Bezpieczeństwo wkładek zupełne. 


Bank lokuje swe kapiłały wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gwarancyę udziałami i poręką członków, 
oraz swym funduszem rezerwawym. — Z prowincyi najdogodniej i bez żadnych oplat pocztowych posyłać można 
pieniądze za pomocą czeków, które Bank zgłaszejącym sią bezpłalnie nadeszie. | (18) 


Szczegółowych informacyi udziela Dyrekcya Banku w godzinach biurawych od 10—l1 przed południem. 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH sx: 


Poleca wielki wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi 
męskich we wszystkich stylach, meble olchowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. 
Utrzymuje również na składzie meble gięte i żelazne z pierwszorzędnych fabryk. Wszelkie 
złecenia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje jak najstarauniej i najtaniej. 


a PRZENIÓSŁ : JARERGEGY R (MIKOGCZ DAE 
| W lat mu okazywane, wyko» 


|" SWĄ PRACOWNIĘ FE GANUBA 0 CJ ŻY MA (A Ć Jeża zuje nadal wszelkie wy- 
AEn Z UL. ierg 8, NA TĄ SAMĄ ULIOĘ | L. 3. p NS 


ZAŁOŻONA W ROKU 1854. TELEFON (tur. 566. 


sprzedaja aparaty fotogra- 


ięczne FEE | 
aen]. Edmund Brodkowski | 


) Lwów, ul. Wałowa Il, naprzeciw komendy wojsk. 
Paski, Torebki, nadeszły | || Tadeusz Górski | 


Bez konkurencyi poleca || we Lwowie, plac ma ji b i 


sk kuz, RZA eau 20% 


baee 


_ [CUKIERNIA 


PO ORE 
E Eee OKIEGO laia!!! | „GONIEC POLSKI” 
A poleca swoje wyroby pierwszej jako- | / .. tylko LWÓW, ULICA KRZYWA L. 6. 
5 ści, przyjmuje zamówienia na wesela, | zał:60ct 


wieczory i przyjęcia. Wszystko wyko- j 
nywa starannie i w oznaczonym czasie. | Każdy otrzyma wspaniały 
|| zegarek kieszonkowy, re- 


SES EE r nr e * | Mtontoar; ze”średra „GIo* 
ria“, opatentowanego sy- 

JÓZEF KOMOROWSKI an ptentowanego sy- 
zegarmistrz | kładaieS6 godzin, z trzech- 
we Lwowie, | letnią gwarancyą i z od- | 
Pasaż Miko- | powiednim pozłacanym 
lascha poleca ańcuszkiem ara ri 
zegary i ze- | Wszystko za 1 złr, 60 ct. 

garki w naj- | 3 zegarki z łańcuszkiem 
ź * większym 4 zir. 50 ct. Wysylka za 

wyborze po | pobraniem pocztowem > 
= cenach | przez skłąd fabryczny zc- ET (Należy pisać dokładnie i wyraźnie. Wyciąć i na- 
_ umiarkowanych tak naprawy jako i sprzedaż KA PE gaje AAM Etab lepić na korespondentkę i posłać do redakcyi). 
| gw Urtacia Kraka | 


Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc 


kwartał many TOK I PrzESYŁAM równocześnie prenumeratę 


w kwocie = kor, ————— hal. przekazem pocztowym. 


Adres : Imię i nazwisko. 


miejsce zamieszkania, ulica i Nr, 


c KORZE 


PARAR NZD 


Dom kamisawy i 
chrześcijańska aganzya handła- 
wa pośredniczy przy wszelkiago 
rodzaju zakugnach i sprzedażach 


Paniom i Panom 
z prowincyi załatwia 
wszelkie sprawunki su- 
miennie i szybko za za- 
liczką. — Sprawuski nie- 
pomyślnie załatwione, 
przyjmujemy napowrót. 
Kto ohkoa korzyzd= 
mie co kupić lub sprze- 
dać, niechaj uczyni to 
rzez „Konsumcyę*, 
wów, ulica Ruska 1. 20. 
Waziczyaznę; drób tuczo- 
ny, masło, jaja i wszelkie 
artykuły spożywcze zaku- 
puje lub przyjmuje do 
komisowej sprzedaży. 
Jabłka 18 ct. kilo, drze- 
wo, węgiel pruski, naita 
faniej niż wszędzie. 
Kilka realności intra- 
tnych do sprzedania. In- 
formacyi bezinteresownie 
udziela „Konsumcya* ul. 
Ruska 20. 
2 pokoje i kuchnia, ul. 
Łyczakowska 62 tanio dla 
bezdzietnych do wyna- 
jęcia. 1997 


Konmcesysomowańna 
Agencya dóbr, Jagieljoń- 
ską L 17, poszukuje dwa 
większe, jeden mniejszy 
majątek. ziemski do ku- 
pia i dwie do 400 mor- 
gowe dzierżawy. Umiesz- 
cza służbę folwarczńą — 
administracyjną i wszei- 
kiego rodzaju oficyalistów 
dla których kilka wolnych 
posad jest. Na odpowiedź 
20 hal marka. 1997 


w LOKALE 


Btóg Nabielaka- Lenarto- 
wicza L 15, mieszkania 
z komfortem urządzone 
zaraz do wynajęcia. 2250 


jęcia od 15. grudnia, Bliż- 
sza wiadomość w sklepie 
„Jedność“ ul. Grodzickich 
1. 4. 2255 


8 pokaje z dużą kuchnią, 
werandą i łazienką na I. p., 
zaraz do wynajęcia. Ulica 
Jagiellońska 1. 24. 2236 


Pokój kawalerski fron- 
towy, pokój, kuchnia 
w olicynie. Ulica 29 Li- 
stopą l. 11. 2242 


‘Pokój osobny albo 

wspólny dla Pań z całem 
- utrzymaniem jest zaraz do 
wynajęcia. Ulica Gliniań- 
ska nowa, boczna Piekar- 
ska Il. p, drzwi na pra- 
wo. 


2244 


Uczciwyoki zdalnych 
ludzi z kaucyą 70K do 
rozsprzedawania drzewa 
i węgli oraz trzech parob- 
ków z dobremi świsxie- 
ctwami do koni posask gje 
MaszynowaRozdrabiarxia 
drzewa Braci Frey, Na 


Bajkach 4. 2257 
TOA 


ake pazową „Graka- 
ma“, oliwę do świecenix 
pół kg. 20ct. poleca Szy- 
mon Fried, Rynek 10. (161) 


[auriei EA ZOZ OO ZOZ 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: STANISŁAW BDRANDOWSKI. 


: DADANE ORDONA 
R e Er Fa p a 
a | DROBNA: OBŁÓS 
pe 4 hałerzy od wyrnzu, 
Majrmniejsze ogłoRzcmie 49 halorzy. 
OE DRAAD ESNADA 


POW AAC 


UFS CZT R 


T 
Ba 


H ta ' BĘ | [4 
iowy pokój dośniadań 
otwarto ul. Sykstuska 20. 
Codziennie potrawy zimne 
i gorące po cenach najtań- 
szych. Piwo pilzneńskie. 

Z poważaniem 
(170) A. Marchfeld, 


Nafte niezapalną 


białą żarową, poleca naj- 
taniej kamtor dra Olszew- 
skiego, następca E. Ursini 
Lwów, ulica Sienkiewicza 
1. 6. Telefon Nr. 430. Na 
składzie posiada palniki 
Auejowskie naftowe 
i spirytusowe, oraz piece 
naftowe do ogrzewania. 

(167 


Wegiel saionowy górno- 
szląski dostarcza maszy- 
nowa rozdrabiarnia drze- 
wa Braci Frey ul. Na Baj- 
kach 4. Zamawiać można 
korespondentką lub tele- 
fonem 995. 2256 


otaniało w han- 


Masło 
diu I. Y. Breitmanna ulica 


Jagiellońska I. 20. 2258 


ŽZyweryby 
poleca I. Y. Breitmann, 
ul. Jagiellońska 20. 2258 


BARUCH CZYSZ 


Magazyn mabli 
ulica Skarbkowska 1. 


kl 
lapi | k EH 
Piąci pa | koronie 
za każden adres niżej 
wymienionych : | 
Lempicki Stanisiaw, | 
Gebutkiewicz Wanda, 
Hrenorowicz Pelagia, 
Kruszelnicki Roman, 
Miecko Emil, 
Możarowski Szymon, 
Paulo Kazimierz, 
Styliński Karol, 
Gecht lsak, 
Goldmann Sylwester, 
Grabowski Bdmónd, 
Kolińska Zofia, 
Kubiszyn Jan, 
Kozłowski Kazimierz, 


Leja Jan, 
Lelawoti Markus. (165) 


Bla Panów Stołzrzy 
wykonuje wszelkie bronzy 
meblowe, jak najtaniej 
pracownia bronzownicza 
A. Kaczyńskiego, ul. Ka- 
mińskiego L 3. (154) 


Kurs Tańców 
dla początkujących rozpo- 
czynam 3. grudnia. Wpisy 
przyjmuje cały dzień. 
Nowieki 
2238 Ormiańska 4, II. p. 


A Z ZZ Z 


GAZYN MEBLI |4 
R= penean STEIL 1S 


WE LWBSNIE, TEATRALNA 16 | 


naprzeciw szkoły Miekie- | $ 
| wicza, poleca kompletne | 
| sypialnie, jadalnie, salony. | 
| Neble gięte, żelazne i ta- | 

picerowaue, (63) | 


FPodarki | 


aa ë kelaa | 
w olbrzymia wyborze 
poleca Błagazysi Cahrów | 
| herbatników, Lwów, 
ulica Jagioklońaka |. 5. 


©. SCKHAYER,. | 


w 
a E PZ A E I O i N 
4 e 


ma ŚW. Dhin |? 


Howo otwarta we Lwowie 


przy ul. Zyblikiewicza 29 


LILECZARNIA 


zaopatrzona w wielką ilość świeżego nabiału 
z dostawą do domów, rozmaite pieczywo 
jakoteż smaczną i zdrową kuchnię po naj- 
umiarkowańszych cenach poleca się łaskawym 
względom Wielce Szanownej Publiczności. 


2152 MARYA 


O SĘ 


took, 2 Zd sg 
ZI W PAROS 


Sławme przygody 
SŚhnemiockallolmesa 


(autor Conan Boyia) 


już wyszły w 12-ct. Bibilotece powszechnej 


której nowa serya zawiera: 

622/623. Charakterystyki literackie: XVII. Litera- 
tura polska, syberyjska przez Dra M. Janika. 

624. Mendes, Nowelie. 


_625/629. Bodzantowicz, Boje Polskie i przygody 


żołnierskie. 
630. Zola, Nantas. Nowela. 
631/632. Korzeniowski, Wąsy i Peruka, Komedya. 
633/637. Orzeszkowa, Marta, Powieść. 
j38/640. Lis Mykita. Poemat naśladowany 
` ..z.wzoru niemieckiego. 
641. Zoia, Radykał. Nowela. 
642/643. Ibsen, Nora czyli dom, lalki. 
614. Czechow, Zbiór Nowel t. Ill. 
6-15/646. Grabowski, Z obczyzny. 
647. Słowacki, Ksiądz Marek. 
648/539. Doyle, Z przygód Sherlocka Holmesa. 

Przekład z angielskiego. 

Dalsze tomiki w druku. 
Nadto polecam wydawnictwa ustaw 
najnowszy Tom XIV.: 
Ustawy © ulgach należyteściowych, przy 
konwersyi długów hipotecznych. 

a mianowicie: Ustawa z, 22. lutego 1907, Dz. 
u. p, l. 49, Ustawa z 22. lutego 1907, Dz. u. p. 
1 48 i Ustawa z 25. marca i Dz. u. p. L 70 
z dodaniem Tabel do obiiczacia należytości 
skalowych i intabułacyjnych. Cena egz. 1-20 K, 
z a fę 1-40 K. Na składzie w ks iach. 
Katalogi na żądacie przesyła darmo i opłatnie. 


Księgarnia W. Zukerkaniła w Złoczowie. 


KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzywiłej. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO 


-kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


najdokładniejszym kursie a 
nie licząc żadnej prowizyi. 


KUDAL 


BRUKSELSKIE 


słynnej fabryki Manufa- 
ctures, Royales de P. D. 
w Brukseli. — Najsowsze 
fasony „DROIT DEVANT“ 

(138) 


2143 


i 


poleca 


Ferdynand Güttler 


Lwów ulica Halicka 20. 


WYDAWCA: STANISŁAW TOKARSKI, 


Z DRUKARNI „GOŚCA POL SGR TOKARSKA ABANO WIK GOD, ZARZĄDEM KAROLA POROSZYŚSKAEGO. 


GAWĘDA. | 


Kajlepsze 


S 
t PLECA NAJTANIEJ 


STANISŁAW Py MESKIE 


LWÓW s 
róg uł. Akademickiej 4, Chorążczyzna 8; 
obok handlu nego B. Błockizgca 2163 


oneer 


yDalu 
luo1q, Zepazids 
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BZP” Ważne TEG 
„dla PP. Myśliwych! 
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pasz w zz Z ALEZ Z OOAZYZ POZZO ZZ RE 


BRZYTWY h Nowe atwarzony 
| 
| 


Magazyni pracownia pościeli 
pod firmą 
Kazimiarz Skibiński 
Lwów, elica Kopgrnika 7 
| (długoletniego współpra= 
| cownika ziianej firmy J. 
| Schustera), Poleca wła- 
| snego wyrobu: RY od 
| K 5, materace od 14 
| wkładki sprężynowe od 
| | K 30, wkładki druciane 
ż jod K 22, oraz pierze, 
BRZYTiYY | włosień, trawę morską 
| itp. — Zarazem przerabia 
| kołdry, materace i wkładki 
: sprężynowe po bardzo 


MAKS PAUKER | 1889 
fryzyer, specyalista w goleniu p; - 
Lwów, plac Akademicki 4, $; 


wyrobu własnego i an- 
gielskie 2, 3, 4 koron, 
najlepszej jakości 5, 6 
i 7 koron. Paski, mar- 
murki do obciągania 
wysyła za pobraniem 
A. Ratiinger 
nożownik, Lwów, ul. 


Halicka 15. Przyjmuje 
brzytwy do ostrzenia. 


(64) 


nizkich cenach. 


Marceli Gąsiorowski 
tapicer-iekorator ; 


Lwów, Czarneckiego 1. 3, 
wykonuje wszelkie roboty 


Kanarki 


i p tapicerskie, obija mebie 
harceńskie są, nowe, przerabia stare. — 
śpiewaj. wie- EA j Sporządza materace sprę- 
czór przy Doh żynowe, włosienne. Ta- 
świetle jak 4 „a pokoje. Układa fi- 
we dniesą do rañ 28 podu- 
sprzedania |! szki, makaty, y nader 


Hotel „Wanda“ ul. Trybu- 
nalska. oko: 
113 


przystępne. (139) 


i Cukiernia Bi 
ANIELA KURNACH 
Trybunalska 6, | 
polega Bikałaje i pierniki 
200 na czystem miodzie 
zdrowe dla dzieci (157) 4 


s ó 

E-A |= MSZ == | 

Zamias 
| Zande | KALENDARZYK 
| 95 ct, ko- | | już opuścił prasę i roz- 
| sztuje ła- syłamy go bezpłatnie 
| dny Gio- |? każdemu kto zażąda. 


| ri ebrn rek, |$ ; 
| zn ORT, $ dicy 3 “go: POLECAMY GRUPĘ: | 
emont la || las m. Krakowa 


konstr., o ładnie grawiro- 
wanych pokrywach wraz 
z sekundnikiem, z ładnym 
| giro lub posre- 
rzanym łańcuszkiem — 
i brelokiem, dokładnie 
idący, tylko 1 zł. 95 ct. 
Dalej polecam pozłacany 
| zegarek 30 godzin idący, 
najlepszy, szwajcarskiej 
konstrukcyi. — Remontoir 
z pozłacanym ładnym łań- 
ceuszkiem za 3 zł. — Za 
każdy zegarek pisemna 
dwuletnia gwarancya. — 
| Wysyłka zą zaliczką. Dom 


| los węg. Bazylika 
| Los serbski 10 fr. 


Rocznie 6 ciągnień. — 
Cena 186 K. 31 rat po 
6 K. Pierwsza rata zpn. 
19 K, dalsze po 6 kor. 
Losy m. Krakowa musi 
się asekiurować przed 
j wyłos. najniższą wygr. 
| Premia wynosi 10 kor. 

Losy krak. już się koń- 

czą za 5 lat. Główna 
j wygrana 50.600 K. 


| pzin Anker. 


jwysyłkówy KOHANE, ca ź 
, Kraków, Nr. 49. Za ni 
kósweniiijące zwioł ple- i Schütz | Ghajes 


niędzy. Otrzymałem wieie 


yt (127) Bom bankowy Lwów 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NIEJAWNE), 
„PIE: 2 fabryki Tow, Akce. Braci 


